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W u p o M C Ś t i  K r a j o w r .
S a n k t-P e te rsb u rg  dnia  16 lutego.

\  (2 Gazety  Senackiey.) ,
Przez Nay wyższy dyplomat pod dniem 3o 

stycznia r .  t , , jenerał-porucznik Szamchal T a r ­
ko w sk i, na znak szczególnego N a  y w y ż s z e g o  
zadowolenia z gorliw ości, okazaney przezeń około 
utrzymania spokoyoości w D agestan ie , w  czasie 
by łych  zamieszek, nayłaskawiey jest m ianowany 
kaw alerem  orderu  ś. W ło d zim ierza  sgiey klassy 
wielkiego krzyża.

Przez Naywyższy Dyplomat teyże daty, je- 
nera i-m ajor ^4s ła n -Ghan K ju rin sk i  i K szyk  u- 
mykski, na znak szczególnego zadowolenia J. G. M. 
z niezachwianey w iernośc i , okazaney dla T ronu, 
w  czasie odparcia nieprzyjaciela ,  kuszącego się 
zbuntować prowincyą Kazykum ykską , nayłaska­
wiey mianowany kawalerem orderu  ś. A n n y  iszey 
klassy.

C esarz J egomość dnia 12 stycznia r. t. po­
tw ie rdz ił  opinije Rady P ań s tw a :  I )  P rzyw raca­
jącą Stanisława. Gaspra, Józefa, Jan a  synów K a ­

z im ierza ,  Nikodema, P io tra  i Dominika synów J e ­
rzego, N agórskich , do szlacheckiey dostoynosci i 
o wykreśleniu ich  z rewizyi podatku podusznego, 
zgodnie z postanowieniem Rządzącego Senatu, u- 
znającem tę familią za sz lachty  rzeczyw istą ,  po 
ro z ją trzen iu  dekretu  wywodow ego D eputacyi G«- 
hern ii  W ileń sk iey  , z którego się w yśw ieca ,  ze 
przodek ich  M ichał N a g ó rsk i  w roku  1686 po­
siadał majętność nieruchom ą ziemską, D ordziszki, 
oycieo zaś S tan is ław a, G a sp ra ,  Józef., i Jana, a 
dalszych s tryy  rodzony K azim ierz N a g ó r s k i , w 
przyw ile ju  K rólew skim  1781 roku  maja 11 dnia 
na W oźnieństw o powiatu  Oszmiańskiego, m iano­
w any  jest szlachcicem; i cliociaź oni zapisani byli 
pod majętnością D a n iu sze w e m , należącą do l la -  
dziszew skiey  i Z ienkow iciow ey;  ale dekretem  Są­
du Ziem. W ile ń .  uznani za nienależących zgoła do 
tey  m aję tnośc i, owszem przeciw nie  za używają­
cych praw  szlachectwa. , l ig ą .  W ynoszącą do szla­
checkiey rzeczywistey dostoynosci radcę honoro­
wego Jana i sekretarza kollegialnego Stefana D m itr -  
fe n y c h  , jako pochodzących z dziada i oyca, wię- 
cey lat 2olu, zostających w rangach, do których  
przywiązana jest osobista dosloyność szlachectwa.

Przez naywyższe Ukazy J .  C. M. do Rządzą­
cego Senatu: r ,

D n ia  2o styczn ia . Dla podpomożenia h an ­
dlu w  kra ju  Zakaukazkiin  i w guberniach , leżą­
cych między morzami Czarnem i K aspiyskiem , 
R o z k a z a n o :  od towarów persk ich  przywożo­
n ych  do G ruzy i i do portow  okręgu tamożennego 
Astrachańskiego przez Rossyyskich lub Persk ich  
poddanych , pobierać na przyszłość do czasu po 
pięć procentów  od wartości, nie podciągając pod 
żadne cło dodatkowe przy  ich  wprow adzaniu  2 
G ruzy, do Rossyi.

D. 25 s tyczn ia . Assesor kollegialny, Teodor 
Jakubow ski, assesor sądu obwodu minassińskiego, 
p rzy  zupełnem na własną prośbę uwolnieniu ze s łu ­
żby, dla starości i chorowitego stanu , za lat 44 
nienaganney służby, otrzymał pensyi dożywolniey 
po 575 rub. na rok.

D . 28 styczn ia . Radca dworu, Nikołay K rek*

szin, p rzy  zupełnem na w łasną prośbę uw olnieniu 
ze służby w kollegium państwa spraw  zagranicz­
nych , dla choroby, na osnowie Ukazu pod 18 lu ­
tego 1762^ r.  podniesiony na radcę kollegialnego.

D . 00 s tyczn ia . L iczący się w woysku , je­
n e ra ł  major, H rab ia  Gitrjew, m ianowany członkiem 
dożywotnim rady m inisteryum  woyskowego z p en -  
syą i dochodem stołowym, do tnieysca tego p rz y ­
wiązanym.

D . 2 (utego. D y rek to r  C e s a r s k i EY fab ry k i  
robot szpalerowych, professor C e s a r s k i e y  A kade­
mii sztuk, Bazyli Szebujeiv , nayłaskaw iey m iano­
wany radcą kollegialnym.

Na przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e y  W y s o ­
k o ś c i  C e s a r z e w i c z A W i e l k i e g o  XiąŻĘciA K o n ­
s t a n t e g o  P a w ł o w i c z a , w  nagrodę odznaczającey 
się gorliwości w s łu ż b ie , grodzieóskiey policy i 
m ed y czn ey : inspektor sztabs-Iekarz M ellin  i
operator m edyko-chirurg  W i t t , nayłaskawiey mia­
nowani assesorami kolłegialnymi.

D . 4 lutego. M oskiewskiemu ober-policm ey- 
strowi, jenerał majorowi S zu lg in o w i, w  nagrodę 
gorliwey s łu ż b y , nadano 4ooo dziesięcin ziemi, 
praw'em dziedzicznego i potomnego posiadania. •

Zostający w kollegium Państw a spraw  za- 
g ra ricznych  , radca dw oru  P o g g e n p o h l , przezna­
czony na w akujący urząd młodszego d y re k to ra1 
pożyczkowego banku Państwa.

D n ia  li lu tego. Jen e ra ł  porucznik  Z e ł tu - 
chin 2 g i,  mianowany W o jen n y m  G ubernato rem  
kijowskim ze sprawowaniem i spraw  cyw ilnych .

Na zaświadczenie J e g o  G e s a H s k i e y  W y s o ­
k o ś c i  C e s a r z e w i c z A W J E l KJEGO NjąŻĘCIA KON- 
s Ta n t e c o  P a w ł o w i c z a , o służbie odznaczającey się, 
G ubernator C yw ilny Podolski, K a m e rh e r ,  R adca  
stanu, H rab ia  Grocholski, nayłaskawiey mianowa­
ny rzeczywistym radcą stanu.

Radca honorowy, Uszakow, urzędnik  w  m i­
nisteryum  skarbowem, na osnowie Ukazu dnia fi 
sierpnia 1809 r.  podniesiony na assesora ko lle ­
gialnego.

P . M in is te r  Narodowego Oświecenia dnia 5 i  
stycznia r .  t. objawił Rządzącemu Senatow i,  i£ 
J eg o  G e s a r s K a  M o ś ć , stosownie do postanowienia 
P P .  M inistrów, w dniu 22gim stycznia N a y w y -  
ż e y  R o z k a z a ć  raczył, starszego Członka Kom* 
tnisyi W o ły ń s k ie j  funduszów edukacyynych, T a ­
deusza Czackiego , naznaczyć prezydentem te y  
K o m m i s s y i .    J *

Dokończenie Naywyższego Ukazń do K a p i ­
tu ły  orderow  pod dniem 2 lutego r.  t. przez k tó ­
ry  na zaświadczenie J e g o  C e s a r s k i e y  W y s o k o ś c i  
G e s a r z e w i c z a  W i e l k i e g o  X t ą ż ę o i a  K o n s t a n t e g o  
P a w ł o w i c z a , o gorliwości odznaczającey się w słu­
żbie, urzędnicy niżey w yrażeni , N a y m i ło ś c i -  
w i e y  są mianowani kaw aleram i: w' gubernii w o- 
łyńskifey: orderu “ś. W ło d z im ie rza  4te y  klassy: 
M arszałek G u b e rn ia ln y ,  odstawny podporucznik  
woysk polskich C za c k i , M arszałek powiatu Ż y ­
tomierskiego Jivanonski, Marszałek powiatu W ł o ­
dzimierskiego Cieszkowski.; ' b y ły  akuszer policyi 
medyczney, Radca Stanu F reb ing ;  In spek to r  po­
licyi m edyczney, Piadca Kollegialny Zuków ; R ad ­
cy h o n o ro w i: Radca Rządu Gubernialnego R u d n i­
ck i  i S p raw n ik  Ziemski rówieński Ł aszęw skig



orderu ś- A n n y  5ciey Massy : Sprawmcy ^ię® “ 
scy : zasławski Had ca honorowy Połonecki l ży­
tomierski R uszczyc ; expedytorowie kancelaryi 
Gubernatora Cywilnego, Radcy honorowi: J\i-  
kitenko i P etro w sk i; w gnbernii podolskiej: or­
deru ś. W łodzim ierza  4tey  klassy: Marszałkowie 
powiatowi: bałtski, odstawny kapitan Xiążę A bi-  
inelik , haysyński, W ołodkowicz i latyczewski , 
Obrebski; Radcy honorowi: Radca Rządu Guber- 
nialńego , Pawlikowski i llorodniczy proskurow- 
ski Nosalewski; orderu s. A n n y  ociey klassy. o- 
perator policyi medyczney, Radca dworu Kołczew- 
ski Sztabs-lekarz powiatowy bałtski, Assesot kol- 
leodalny G re ls t i , kancelaryi byłego Gubernatora 
Wojennego, odstawny kapitan Czaykowski; Rad* 
ey honorowi : tcyże kancelaryi: M u d ry  i  Sosni-
cki; kancelaryi Gubernatora Cywilnego: Szerocki 
i H ulianicki, urzędnik do osobnych poleceń przy 
cywilnym gubernatorze, W izerski-, Assesor Rzą­
du gubernialnego Zinczenko, Sekretarz przy M ar­
szałku powiatu mohilewskźego , Ostrzem  - Zwino- 
grudski i sprawujący obowiązki Sprawnika Ziem­
skiego letyczewskiego Janowicz i inspektor miey- 
skiey kamieniec-podolskiey policyi, sekretarz koł- 
le^ialny K rzyżanow ski; a urzędnik do osobnych 
po°lecen przy cywilnym Gubernatorze, radca kol- 
legialny K ryn icki, otrzymał znaki brylantowe or­
deru ś. A n n y  2giey klassy.

Na przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e y  W y s o ­
k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  W i e l k i e g o  X i Ą Ż ę c i A  K o n s t a n ­
t e g o  P a w ł o w i c z a ,  N a y m i ł  o ś c i w i e y m i a ­
n o w a n i ,  obywatele gubemii wileńskiey, Józef 
JPrusski, za uratowanie i 4 osób w czasie pożaru, 
k tóry  był w roku 1825 w skarbowym starościń­
skim majątku Kupiszkach, kawalerem orderu  ś. 
W łodzim ierza  4łey  klassy; i gubernii podolskiey, 
^Voyciech Przeradow ski, za okazaną odznaczają­
cą się czynność w ^niszczeniu szarańczy, która na­
leciała w  roku i 8z4, kawalerem orderu ś. A n n y  
3ciey klassy . __________

F  R A n  c  y  ' a .
P a ry ż  dnia 12 lutego.

(Journal de St. PeterabourgJ.
B irża  P a ry zk a  w sobotę dnia 10. P ięć od

sta, 101 fr. 10— Trzy  od s ta , 69 f r  Akcye
bankowe, 1,990 f r . — Pożyczka Króle wsko-Hisz-

P^Posiedzenie Izb y  deputowanych dnia 6 lutego.
Porządek dzienny. Rapport kommissyi, 

wyznaczoney do roztrząsnienia projektu do p ra ­
wa, względem druku.

P. B onnet, członek tey kommissyi, wezwany
został na mównicę. f

Kommissya uznaje, równie jak to izba oświad­
czyła w swoim ostatnim adressie, odpowiadają­
cym na mowę Królewską, zasadę wolności druku, 
lecz gdy doświadczenie nauczyło , iż prawa po­
wściągające wykroczenia tą drogą popełniane, nie 
są dostatecznemi, uznano za konieczność zmody­
fikować prawodawstwo względem druku. Jakoż, 
osądziła za nieodzowne, przełożenie rządowi mo- 
dyfikacyy. Przebiegnę w porządku punkta, któ-' 
re, wedle ścisłego przeglądu, uczynionego przez 
waszę kommissyą, zdały się jey zasługiwać i po­
trzebować poprawy, określenia lub przydadku.

Co się tycze  druków peryodycznych;
Naypierwiey zwróciła uwagę waszey kom- 

missyi, wolność nadana właścicielom dzienników, 
wytykania wydawców odpowiedzialnych, owato 
rękoymia, uznana dzisia za śmieszną, a która da­
ła  powód do wielkich nadużyć.

Co się tycze  druków w ogólności:
Niedostateczność praw na zbyt wielką liczbę 

tych xiążeczek małego formatu, łatwych do rozrzu­
cenia i przeniesienia, które pod rozmaitemi tytuła­
mi, z powszechnem zgorszeniem, osławiły i rzuciły 
potwarz na wiele klass społeczności, bez względu 
na płeć, i  bez poszanowania tego^ co zasługuje na 
naywiększe poważenie, bądz dla dostojeństwa, bądź 
dla przymiotów i cnot.

Spółczesność nareszcie depozytu i ogłoszenia 
drobnych pisemek, spółczesność, dająca złemu po­

rę tlo zupełnego rozwmienia Się, czym zabronie­
nie poźnem, i odbiera temu środkowi, czjść jego 
dzielności.

Tu P. B onnet rozwija punkta, na które się 
Kommissya zgadza, i te, w których się różni od 
projektu do prawa. Projekt ten dzieli się na dwie 
części; pierwsza traktuje o ogłaszaniu pism niepe- 
ryodycznych i peryodycznych.

Część 2ga obeyrnuje kary. Kommissya nicze­
go nie widziała do odmiany w tem postanowie­
niu , prócz tylko, zdało się jey zastąpić nazwisko 
kar, stosownieyszem nazwiskiem sztra fu .

Mówca przebiega wreszcie rozmaite artyku- 
ły, i wymienia izbie kw estye, do których, wiele 
z pomiędzy nich, powód dało, rozstrzygnienia przy­
jęte, i sztrafy ztąd wynikłe. Co do art. I , kom­
missya nie może się zgodzie na dziesięcio-dniową 
zwłokę, pism przechodzących dwadzieścia arku­
szy, są bowiem trudnieyszego odbytu , ' wymaga­
ją dłuższego czytania, i mniey są dostępoemi owey 
cząstce ludzi, nayprzystępnieyszych złym w pły­
wom; z re sz tą ,  wielkie dzieła, nie zagrażają stra- 
sznem niebezpieczeństwem, zostawują czas ku za­
pobieżeniu złemu, i ku jego wstrzymaniu. Kom­
missya zatem przyjęła pierwszą część artykułu, a 
odrzuciła drugą. Co do kary, za wykroczenie w 
tey mierze drukarza, kommissya w części ją tyl­
ko przyymuje, to jest karę pieniężną.

Przechodząc do rozdziału 2go części iszey 
względem ogłaszania pism peryodycznych, mówca 
tak w yraża :

Mości Panowie, kommissya wasza uznała zgo­
dnie z rządem, iż wolność druków peryodycznych, 
potrzebuje nadewszystko rękoymi, dla społeczno­
ści. W p ły w  jego codzienny, ustawiczny, często­
kroć niedostrzeżony od tych naw e t , na których 
się wywiera, może sprawić tyle dobrego, lub zrzą­
dzić tyle złego, iż koniecznemi czyni surowe p ra ­
wa , któreby nad tem czuw ały , ku powściągnie- 
niu złego, w jego kierunku niebezpiecznym, i w je­
go zbytku kiedy się przeistacza w samowolność.

Ażeby tak było, prawo powinno dosięgać i 
karcić prawdziwego winow'aycę, jako też rozcią­
gać na tego, który widocznie złem przejąć się mo­
że, bądź karę, bądź skazanie pieniężne.

Urządzenie, przyymujące mniemanego wy­
dawcę w odpowiedzialności, za właściciela dzien­
nika, czyliż mogło się nawet przybliżać do celu? 
Oddawna ludzie wszelkich Opiniy, wszelkich stron­
nictw , dowiedli zgorszenia tey śmieszney odpo­
wiedzialności. Widziano u kratek naszych t ry ­
bunałów nieuków, a nawet ludzi niedołężnych, nie- 
mających ani zdolności, ani woli do bronienia się 
od winy, która im cale była obcą, lecz których 
skaranie było dla nich korzystną nagrodą, do któ- 
rey wzdychali.

Należało było znieść to zgorszenie; należało 
dosięgać prawdziwych właścicieli dziennika , ko­
rzystających z artykułu wykraczającego; należało 
było karcić prawdziwych winowayców, u k łada -- 
jących te artykuły, lub upoważniających do ich 
układania. _ , „

Kommissya zaprowadziła miasto prózney tor- 
malności odpowiedzialnego wydawcy, urządzenie 
w  treści następującey: .

„Jeśliby  było wielu spół-w ła śc iw e*1 dzien­
nika , będą obowiązani wybrać zpomię* zy siebie 
jednego, dwóch albo trzech, i p o s t a n o w i  się, któ­
rzy będą odpowiedzialnemi za redakcyą, 1 doglą­
dającymi dziennika.”

Na tychto właścicielach, redakt0^ach. w ra­
zie wykroczenia, będzie się poszukiwało, Ich  ty l­
ko nazwiska mają bydź umieszczane na czele dzien­
nika. Do nich ma należeć trzecia część własno­
ści, i trzecia część kaucyi. . .

Kommissya przekłada wam, uczynienie kil­
ku wyjątków w a r t .  i4; j e d e n ,  co do pism peryo­
dycznych, poświęconych umiejęt,10sci°m, sz ukom 
1 literaturze, wychodzących dwa razy na miesiąc, 
lub rzadziey ; d ru g i , co do * « e t ,  zawierających 
ogłoszenia lub doniesienia. "W istocie, uwiadamia­
nie o majątkach do przedania lub najęcia, o ce­
nie rozmaitych rzeczy, prośby szczególne, jak sję



t K S y J u aftszacn, naiezy uu 
druków z natury swojey wcale meobrazających, 
a przeto niemogących ulegać kaucyonowamu, lub
deklaracyi. , . .

Kommissya wasza, po roztrząsmemu ostatnie­
go artykułu, tyczącego się drukarzy, uznała po­
wszechnie, iż na przypadek spolmctwa przypuszcza­
jąc , ze drukarz był w innym , i przekonanym o 
chęci wykroczenia, kary sądowe w  tym razie, by­
łyby bardzo rzadkie; że jednak zdarzyćby się mogl 
taki przypadek, w którym, nie będąc dokładnie 
przekonanym o spólnictwo, mógłby okazać wiel­
kie niedbalstwo, zapomnienie swojey tak wazney 
powinności, może w ię c , a nawet powinien bydz 
odpowiedzialnym, przynaymmey cywilnie, za złe, 
wyrządzone społeczności. Do liczby tych P r*y' 
padków odpowiedzialności, powinienby należeć 
ten, w którym dzieło tak jawnie godzi, czy to na 
prawa, czy na rząd, tak przeciwne dobrym oby­
czajom, gdzie trucizna tak jest widoczną, iz samo 
przeczytanie pisma, może przeświadczyć o niebez­
pieczeństwie, każdego człowieka umysłu i rozsąd­
ku pospolitego. ,

Lecz czyż ztąd wypada, ażeby drukarz od­
powiadał w każdym  razie i  zupełnem  praw em .

Drukarze, należą bez wątpienia do klassy lu­
dzi wyższych; professya ich wymaga św iatła , li­
teratury i powierzchowney przynaymmey znajo­
mości wielu nauk; wszelako nie można ich robie 
sędziami, niejako naywyższymi, autorow. Można 
im pozwolić prawa naywyższey decyzyi, względem 
quid decent, quid non, quo virtus, quo je r a te r r o r .

Z drugiey strony, drukarze sławni, obarcze­
ni są pracą i zatrudnieniami wszelkiego ^rodzaju; 
miewają po siedmiu lub ośmiu korrektorow, zaję- 
tych tylko przezieraniem i poprawianiem* i^zy- 
liż sam naczelnik domu może wsfeystko przeczy­
tać, wszystko ocenić! niechby tylko mógł to u- 
skutecznić, nadewszystko w dziełach materyi tru- 
dnieyszey lub scyentyficzney, do których mogą się 
wciskać błędy, nawet bardzo niebezpieczne.

— Oto jest treść modyfikacyy i odmian p ro ­
ponowanych przez kommissyą:

Art. I . Żadne pismo dwudziesto - arkuszowe 
i mnieysze, nie może bydź przedawanem, ogłasza- 
nem lub rozdawanem 5 ja k im ik o lw iek  sposobem, 
przez pięć dni, po uczynieniu depozytu przepisa­
nego art. i4, prawa pod d. 21 października 101*, 
i  artyk. 2g, prawa pod d. 26 maja 1819.

Czas ma bydź dziesięciodniowy na pisma 
przechodzące dwadzieścia arkuszy.

W  przeciwnym razie, drukarz ulega^ opłacie 
3ooo fr., a edycya będzie skonfiskowaną i zniszczoną.

Kommissya proponuje, lód znieść paragraf 
2gi; 2re wyrzucić z trzeciego wyrazy: edycya bę­
dzie nadto skonfiskowaną i zniszczoną.

Art. I I .  Rozporządzenia art. Igo nie stosu­
ją się bynaymniey: Do mów członków izb obu, i t.d.

Paragraf przydany : „ A a  pism a drukowane, 
tyczące się tylko interes sów pryw atnych , a  które 
nie są przeznaczone do p rzed a ży .

Art. IY . Wszelkie przeniesienie lub prze­
wóz jakieykolwiek części edycyi, za granicę war- 
statów drukarza, przed upływem terminu, ozna­
czonego art. 1, będzie uważanem za kuszenie się na
ogłoszenie. . .

Do przydania: Objęte są poa nazwiskiem
warstatów, w arsta ty  zew nętrzne służące do p r z e ­
gotowania dzieł.

Art. V . Wszelkie pismo pięcio - arkuszowe 
i mniey, powinno mieć sztępel ustanowiony.

Zniesiono, a natomiast przydano p rzez  za ­
kaz drukowania wszelkiego p ism a  2oarkuszowego 
i  mniey, w fo rm acie  m nieyszym , aniżeli in-18 , bez 
dozwolenia rządu.

Art. V I I I .  Żaden dziennik czyli pismo pe- 
ryodyczne jakiekolwiek, nie będzie mogło bydz 
ogłaszanetn, jeśli wprzódy nie uczyniono oświad­
czenia, wymieniającego nazwiska właścicieli, ich

5omieszkania i upoważnioney drukarni, w którey 
ziennik czyli pismo peryodyczne ma bydź d ru ­

kowane.

TTSwiadozenie to ma bydz przez właścicieli 
dziennika, a nie przez kogo innego.

Przyymować się 0110 będzie w Paryżu , w  
dyrekcyi księgarni, a po departamentach, w jene- 
ralnym sekretaryacie prefektury.

Jeżeli oświadczenie uzna się przez trybunały 
za fałszywe, dziennik czyli pismo peryodyczne 
wychodzić przestaje.

A rtykuł ten pozostał, a po wyrazie pom iesz­
kania  w 1 paragrafie, następują: udzia ł każdego 
z nich w przedsięwzięciu.

Art. IX . Zgoła nie ma bydź przyymowanym 
i uznawanym za właściciela dziennika lub pisma 
peryodycznego ten, kto nie ma przymiotów, w y­
maganych art. 980, kodexu cywilnego.^

Kommissya tak ten artykuł wyraża: ^
N ie ogranicza się liczba właścicieli dzień- 

nikow. Są oni atoli obowiązani podać jednego , 
dwóch lub trzech właścicieli , którzy będą redak­
toram i odpowiedzialnymi. JPowinni zadosyć czy­
nić warunkom określonym art. g8o kodexu cy ­
wilnego, i  posiadać trzecią część własności i kau- 
cyi. VP razie poszukiw ania , ulegają wszelkiey  
karze, wyjąwszy skazaniu pieniężnem u, które się 
bedzie rozciągało na wszystkich właścicieli.

* Art. X I .  Nazwiska właścicieli dzienników 
lub pism peryodycznych, będą wydrukowane na 
czele każdego exemplarza, pod k a rą ,  na drukarza
opłaty 5o0 fr. *_

Pozostało z tą odmianą, na nneyscu wyrazów 
właścicieli dzienników: właścicieli redaktorów.

Art. X II .  Żaden dziennik albo pismo pery- 
odyazne jakiekolwiek, nie będzie mogło wycho­
dzić, jeżeli właściciele nie złożyli uprzednio kau- 
cyi, oznaczoney prawem pod d. 9 czerwca 1819.

Art. X I I I .  Rozporządzenia art. Igo prawa 
pod d. i 5 stycznia i 8o5 (a5 nivose, rok i 3) i a rt .
2go prawa pod d; 25 lutego t. r. (6 ventose rok i 3) 
względem przywileju drugiego r z ę d u , nadanego 
pożyczającym pieniądze, użyte na kaucyą, nie sto­
sują się do kaucyy, danych przez właścicieli dzien­
ników i pism peryodycznych.

Kommissya proponuje złączyć obadwa arty­
kuły, i położyć zamiast art. 12 , paragraf, zastę­
pujący art. i 3, w tych słowach:

1 ,,K aucya wym agana, będzie własnością oso­
bistą interessujących się, czy to ją  z ło ży li w p ie ­
niądzach, czy w dochodach na ich imie zapisanych.

Art. X IV . Opłaty od stempla teraz ustano­
wione, na dzienniki i pisma peryodyczne , zastą­
pione będą jedyną opłatą 10 centymów od ka­
żdego arkusza, powierzchni 3o decymetrów kwa­
dratowych, albo mnieyszego wymiaru. Taż opła­
ta pobieraną ma bydź od półarkuszy, i innych 
części arkusza. Powiększy się ta opłata 1 cent. 
od każdego decymetru kwadratowego nad 3o de- 
cym. — Zniesiono•

Art. X V I.  Wszystkie akta, wszelkie umo­
wy i rozporządzenia, tyczące się własności dzien­
nika lub pisma peryodycznego, uczynione PJ-**2 
au tora , albo przez autorów, oświadczenia, będą 
ważne, pomimo wszelkich rewersów i zastrzeżeń 
przeciwnych.

Te rewersa i zastrzeżenia nic nie znaczą 
przeciwko wszelkim osobom, nawet pomiędzy u- 
gadzającemi się stronami.

Ostatni paragraf także ,zniesiony.
Art. X V II .  Nic nie znaczą wszystkie akta, 

nmowy i rozporządzenia, tyczące się własności 
dziennika, albo pisma peryodycznego, któreby by­
ły  uczynione przez osoby in n e , a nie te, co zro­
biły oświadczenie. Zniesiono.

Art. X V II I .  Wszelkie poszukiwanie za wy­
kroczenia i przestępstwa, popełnione przez ogła­
szanie dziennika lub pisma peryodycznego jakie­
gokolwiek , będzie zwrócone na właścicieli tego 
pisma peryodycznego, albo dziennika. Zniesiono.

Art. X IX . W  razie p row okacy i, zsstrze- 
żoney prawem pod d. 17 maja 1819, opłata b ę ­
dzie, jako to: w przypadku przewidzianym art. 2, 
od 2000 do 20000 fr., a w przypadku przewidzia­
nym art .  3, od 5oo do 20000 i t .  i t . d.

>*>



IV u M i n n a s v p r u p u r i u j e  i h o k i u j c  ł u i i n u y  w in-  
xie  opłat ,  i obszemieyszą skalę w ich  zastosowa­
niu,  z tym paragrafem podatkowym:

, , R ozporządzenia  te  nie stosują  s/ę do w y­
kroczeń . droga p ism  drukow anych.

Art .  X X :  Będzie karanem opłatą 5oo fr.
wszelkie ogłaszanie sp raw życia prywatnego,  k a ­
żdego Francuza'żyjącego,  i cudzoziemca, mieszka­
jącego we Francyi .

Wed le  uwagi kommissyi,  wyrazy te: będzie 
ka ra n e m  op ła tą  600 J r .,  inają bydź opuszczone, a 
po tych: mieszkającego we F ra n c y i,  dodane: m o ­
te  hydź poszukiw ane p rze z  m im steryu m  publiczne , 
i  ka ra n e  o p ła tą  5oo J r .

Art .  X X I .  Wszelkie  wykroczenie,  osławie­
niem osoh prywatnych,  może hydź urzędówie po- 
szukiwanetn, chociażby osławiony nie zaniósł skargi.

Kommissya proponuje przydać,  po wyrazie 
urzędów ie , te: na prośbę lub za  zgodą stron.

Art .  X X I I  Wszelki  drukarz pisma ogło­
szonego a potępionego, będzie w każdym razie, od­
powiada ł  cywilnie i zzupełnem prawem, '  sztrafa- 
tni, wynagrodzeniem i  kosztami, położonemi przez 
sąd kondemnacyyny.

Podług uwag kommissyi,  wyrazy: w k a td y m  
ra zie  i  z z u p e łn e m  p ra w em  mają hydź wyrzuco­
ne,  a przyłączony taki parag raf  dodatkowy:

„ T r y b u n a ły  mogą je d n a k  , wedle okoliczno­
ści, uw alniać d ru ka rzy  o d w szelk iey  odpowiedzial­
ności.”

A rota. A r ty k u ły  nie przytoczone, pozostały, 
z małemi  odmianami.

Posiedzenie ukończyło się wśród dosyć żwa- 
w y c h  rozpraw} drzwi  otworzono o godzinie szó- 
stey zrana, o wpół  do siódmey. PP .  A g ie r , R o- 
ye r-C o lla rd , Ji. C onstan t, E o u r d e a u , Jłacot de 
R o m a n s , zapisali się do mówienia przeciw ko  pro-  - 
jektowi  do prawa.

Liczba mówców zapisanych przeciw ko  p ro ­
jektowi  do prawa,  dochodzi 4-t, a za  nim 3 i.

T  u n  c y  A.
S ta m b u ł dnia  12 styczn ia .

( (* G aze ty  W arszawakiey.)
Rżąd tuteyszy stara się wszelkiemi sposoba­

mi  odzwyczajać pospólstwo od próżnowania.  F i r ­
man Wielkiego Sułtana obeymuje praw idła wzglę­
dem kawia rni  na przedmieściu G alata. przed mie­
siącem posłano ztąd do L a r y s s y  2000xwpyska r e ­
gularnego z dworna Bey baszami, 5o Topszami i 4 
działami. Tyleż  posłano do N eg rep o n tu  z 1000 To-  
pszów i 8 działami, 5ooo woyska, 1000 Topszów i 
8 dział oddano pod dowództwo R u m e li-  F alissy. 
Słychac,  iż Solim an  Aga, wysłany do Egiptu,  dla 
sprowadzenia żywności do stolicy tuteyszey i dla 
woyska,  uda się p ierwiey do K a n d y i. Galiota i statek 
p a r o w y  przeznaczony dla Greków,przyby ły  do K o r­
syki. 7*

D ostrzegaC z A u s t /y a c k i  z dnia 16 lutego u- 
nrieścił  z P o w szech n e j G a ze ty  G reckie j  nas tępu­
jący

R a p p o r t o n iep o m yśln e j w ypraw ie  Greków p r z e ­
ciw Talandi.

E g in a  20 g ru d n ia  1826.
Aby  rozproszone na wyspach Skia tho , Skope- 

lo, S ky ro  i innych,  woysko, do działania pobudzić, 
wysła ł  rząd dwa okrę ty  wojenne z amunicyą i za­
pasami  żywności, rozkazawszy Panu K oletti, aby 
osobiście pochód woyska na wyspach tych  p rzy­
spieszył. W o d z o w ie  byl i  tu i ówdzie rozproszeni,  
a do i c h  zgromadzenia nie mało było potrzeba cza­
su. W yruszy l i  nakoniec razem dnia i 5 listopada, 
ale w 2'a/andonissi musiał przez t rzy dni  czekać 
na n ich  K araiskaki.

l inia 20, wylądował  Jene ra ł  Gaco na lewey 
s tronie od T a la n d i  i nie czekając na pomoc Jene­
r a ł a  C aratasso , uderzył  zrana dnia 21 na n ieprzy­
jaciół, k tórzy  się tam znaydowalh XV bliskości

łjzircniaj QjjuiiYai f, 1* ir pi / y t r  us i h u t n / j i  im

niego z początku bardzo szczęśliwie. Ale podczas, 
gdy zwyciężający Grecy plądrować i rabować za­
częli, nadciągnął,  jak mówią,  sam M u sa b ey  na cze­
le 5oo jazdy i piechoty i uderzył z lewey s trony 
na naszych, którzy w wyobraźni  swofły,  wys tawi­
wszy sobie większe siły 'nieprzyjacielskie, niż b y ­
ły  istotnie,  z r a z u  w szykach i ze szkodą nieprzyja­
ciela uciekać zaczęli, ale późniey, gdy się jazda 
nieprzyjacielska ośmieliła,  ucieczka stała się t ak  
gwałtowną,  iż n iektórzy -wodzowie pozostali sami 
na bojowisku i jak lwy na równinie -walczyli. T a  
zginął wódz A n g e lo , dobrze p ierw ey  miecz Swóy 
we k rw i  nieprzyjacićlskiey zbroczywszy. T u  takoż 
posiekano na kawałki ,  starego wodza Calam ida, 
P en ta ko sia rch a  (dowódcę 5oo ludzi) Condo i A -  
nagnostego Charnakioli. T u  polegli dobrzy i gor­
l iwi  pat ryoci  Sakcltion , k tóry  niegdyś był A rc o -  
p ag ilą  i A ta n o z y  E m a n u e l P a p a . Ale Jene ra ł  
Gaco, k tó ry  ani razu nadaremnie nie wyst rzel ił ,  
zamknął  się po godzinney bi twie na równinie,  w 
towarzystwie mężnego P alenca , ranami  okrytego 
z 5o ludźmi w' rozwalinach klasztoru; tak ze wszech 
stron od nieprzyjaciela otoczona, walczyła ta g a r ­
stka bohaterów przez ośm godzin nieustannie,  i u-  
biła i 5o nayodważnieyszych nieprzyjaciół.  Jednakże 
jenerał  Gaco i jego towarzysze w wielkie byl iby 
wpadl i  niebezpieczeństwo, gdyby mężny A p o la ra , 
a nadewszystko jenerał  E a ra ta sso  z korpusem i 
synem swoim T sa m i n i e b y t  nadciągnął ,  pomoc 
ich  rozproszyła nieprzyjaciół  i ocaliła Greków.  
Wsied l i  następnie na okrę t z mocnern postanowie­
niem, pomszczeni^się w in n e y  bitwie zgonu 54 braci,  
którzy k re w drogą za oyczyznę przeleli.

Dzień 22 listopada up łyną ł  na przygotowa­
niach i rozmai tych planach wojennych.  Tagma-  
ta rc h  (podpólkownik) V  outier, obecny tey w y p r a ­
wie,  osadził 80 ludźmi  regularnego woyska kla­
sztor Vileolo , po p ra wey  stronie gór tamteyszych,  
a dway oficerowie jenerała Georgako D yovunio ti, 
osadzili 1,000 ludźmi stanowisko zwane ś. A n a r -  
giro ;  wszyscy dobrzy pat ryoci ,  pełni nadziei, o- 
czekiwal i z niecierpl iwością nadeyścia dnia 20. 
Ale jeszcze dzień ten nie nadszedł , gdy rtadspo- 
dziawanie znaydujący się na okrę tach wojennych 
żołnierzy, wy prawie  co tyle obiecywała > niechę- 
tuemi  się okazali. Dobrzy pat iyoci  i kapitanowie 
owych okrętów, obojętni na stanowczość położe­
nia, niebaczni na prośby rozsądnych, gardząc ofia­
rami  pieniężnetni i-groźbami rządu, oddalili się na­
gle i zostawili mieszkańców w nayprzykrzeyszem 
położeniu, podobnie,  jak ich  obecność wszystkich 
żołnierzy i obywateli  p ierwey do odwagi zachęciła.

Zaledwie okrę ty  wojenno z por tu  T a land i 
wypłynę ły ,  poszły za ich przykładem inne statki ,  
i powróci ły  do wysp,  z k t órych przypłynęły.  T ak  
więc cała ta wypra w a spełzła na n iczem , cho­
ciaż s traty ogromne mogła była przynieść nieprzy­
jacielowi, zwłaszcza, żewoysku  K araiskakiego  po­
myślnie się powodziło. Było to skutkiem nieje­
dnakowego 1 bez porządku przedsięwziętego dzia­
łania,  niemniey oddalenia się o k rę to w ,  w chwil i ,  
k iedy ich  pomoc była naypotrzebnieysza.  Mam y 
jednak nadzieję, ze woysko to znowu zacznie hydź 
czynuem; niepodobna bowiem, aby jenerałowie ta­
cy, jakiemi sę E a ra ta sso , Gaco i inni, nieczyn­
nymi pozostać mioli w leraźnieyszem położeniu 
oyczyzny.

J P .  Ignacy Reut t ,  znany ze swego pięknego 
talentu,  na żądanie szańowney publiczności,  będzie 
miał  zaszczyt dać drugi  wielki  Ivoncert  na skrzyp­
cach. W y b ó r  sztuk, mających się przez niego e* 
x e k w o w a c ,  kompozycyi  naylepszych mistrzów,  
dowodzi wyższy jego gust, robi oraz nadzieję , że 
wieczór dnia 26 lutego , na ten koncerlf przezna­
czony, przyjemnie dla prawdziwych znawców m u ­
zyki przepędzonym będzie. __

Pozwolono drukować■ polecenia JTF. Litewskiego TF ojennego Gubernatora.
Andnzey Kucharski Rzeczywisty Radca. Stanu i Kawaler.

w Drukarni R edakcji.



DO DATEK  D O  GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N 23.
W iln o  dnia 20  lu te g o  o. #. R 0ku.

u i./.1*' « - r v . w i c m i c n  ivoiesniKOWlCZ, Ol- r  ----» w* ou.uuj, uuiicjsfijf III Q<JU il,XdyWl-
d o r  Sołocha,  P i o t r  I w a n o w ,  YViircenty M a l in o w -  żorsk i  a w i z o w a n i e m  w  K u r y e r z e  z a w i a d a m i a
s k i ,  S te ia n  bez nazwiska ,  i M i c h a ł  K o n d r a t s k i ;  r o k u  1827*
k l o i z y  na examini e  p o wifldflli ze sa włościanami* tiir • 1 • ^  ,  r ł .
I w a n o w  moh i le wsk iey  g „ b e „ i i , S ^ c T o w . k ^ o  D rM M r .o l .  S Sck.  W P t t a W i -
powiatu,  ze ws i Za k u p ie n ia  , ob yw ate l a  M lec zk i ;  *e n s k , e a °   ̂ r e zyd u ją cy .
D o w h u n o w ic z  grodz ieńsk iey  g ub e rn i i ,  p r u żań sk ie -  R o m u a l d  C h r z c z o n o w i c z  S ęd z ia  G r o d z k i
go powia tu ,  z wiosk i  L e w k o w ic z e ,  ob yw ate la  Bo-  W i l e ń s k i  E x d y w i z o r .  
reyszy;  Siemień Ko le śn i kowicz ,  S idor Sołocha,  i  ___________
Pio t r  Iwanow,  chociaż powiadali Że są rodem z x. K to b v  sobie Życzył nabyd ź fo lw a r k  czv
tuteyszey gubernii ,  lecz po zrobionev sprawce to i: - • i 4 i y " a n y u z  iotv\ arK czy­
ich powiadanie w istocie się nie potwierdziło: Ma-  _z®scianek Ł u k as z u n y  zwany,  w Powiecie  Wb-  
l inowski rodem z Króles twa Polskiego, wojewódz- ienskim "  0(ł  Wil r ta  l e ż ą c y ,  do  dziedzi -
twa Suwalskiego, marianpolskiego powiatu,  ze wsi c t w a  J W .  A d a m a  Koc ie ła  b. Assesora S ą d u  
Godlewa, obywatela Godlewskiego,  z wolnych roi- G łó w nego  2go D e p a r t a m e n tu  należący,  a  w  t r a -
n ik ow ;  S te lan  bez nazwiska  , mieysca urodzenia  d y c y y n e y  possesyi  ko l lesk iego  S e k r e t a r z a  S z k u l -  
11 lepamię ta jącym,  i K o n d r a f s k i  włośc ian inem w i-  . .1 • • °  o z ku I-
te bs k i ey  g ub e rn i i ,  l epe lsk iego po wia tu  ze ws i Za- '  o°  zriay d u jący się, o szczegółach  i lości  s u m -  
jazna, vv dz ie rżawie  B isk upa  K r a s o w s k i e g o ;  na H1-V’ ° l!aZ w y sievvle ‘ w s z e lk ic h  i n n y c h  s to su ją -  
mocy Imiennego iNaywyźszego Ukazu pod  d. 23 c y c} 1 s i§ w  t y m  p r z e d m i o c i e  a r t y k u ł a c h ,  p o -  
i e b i u a r y i  iB25 roku,  uznani  za w łóczęgów i ode- w z i ą ć  m o ż n a  w ia d o m o ś ć  u  n iz e y  po d p is an eg o

d . » y  dó * £ “ £ ! £ ; t .  ■» ulicy
piek i .  Fi zy mioty pom i ćmionych u łoczęgow: l w a -  . ° “ u  J W .  S o w i e t m k a  R z ą d u  Gt t-
n o w  zrostu 2 arsz. 3 w ie r s z . ,  t w a rz y  sucliey,  IJei&kleS°  N o w i c k i e g o .  F e b r u a r y !  22 d n i a  182 7  
nosa d ł u g i e g o ,  oczu s z a r y c h ,  włosow na g ło w ie '  rL'k u ‘ K o l i .  S e k r e t a r z  S z k u l t e c k i .
w ąsach  i brodzie  c iemaobląd ,  od urodzen ia  la t  5o; — ------------
JJowhunowicz wzrostu 2 arsz. 5 wiersz. ,  twarzy 1. N izey podpisana  zanosi oświadczenie
włos ey c t y ; ley-’ n0SU m T n e g 0 ’ ocz,u r r y c h » P ^ h v k o  J P .  J a n o w i  J a r ząh k iew ic zo w i  w i  włosow na głowie ciemnych,  na wąsach i brodzie r». wieżowi  VVo-
bląd,  od urodzenia lat  3o; Siemień K o le śn ik o w ic z  >> 1™° W l l e n s k l s go vv r zeczy  n a s t ę p n e y :
wzros tu 2 arsz. 4  wiersz. ,  twarzy  ps t rey  c iemney,  uJ aca. Ł w a  R o s z c z y c ó w n a  za p r z e l a n ą  sobie
nosa miernego, oczu k a r y c h ,  włosow na głowie 0(  ̂ S ta n i s ł a w a  Górskiego inskrypcyą mając do
wąsach 1 brodzie c icrnnobląd,  g ó r n y c h  dw óc h ze- p o s z u k i w a n i a  s u m m y  n a  W .  K a z i m i e r z u  G n l e -
b o w  n i e m a , od urodzenia  lat  5o ; So łocha wzro-  j e w s k i m  z m a j ą t k u  G o y z ie w  w  r o z d z i a ł  mirt 
siu 2 arsz. 4 |  wiersz . ,  twarzv  o k r a r ł e v  ne łnen.  a „. 1. 1 . c , ,  y i .  “ ’zuz ia i  m i ę -
nosa m i e r n e g o ,  oczu s z a r y c h ,  włosow na g łowie  - /  e d y t o r o 'v o d d a n e g o ,  d l a  d o p i l n o w a n i a  t e -
c i emnobląd ,  od urodzenia  lat  20; I w a n o w  Li arsz. l l łŁeressu w  e x d y w i z y i ,  p o t r z e b o w a ł a  p r a -
3 j  wiersz-,  t w a rz y  czystey c iemney,  nosa m ie rn e -  w n e g °  o b r o ń c y  czyl i  p l e n i p o t e n t a ,  do  p rz y ję c ia  
g o ,  oczu k a r y c h ,  włosow na g łowie  cza rn y c h ,  t a k o w e g o  o b o w i ą z k u  n a s t r ę c z y ł  się J P  J a n  J a -  
w ą s o w  , b r o d y  niema, od urodzenia  lat  17; Mal i -  r z ą b l d e w i c z ,  p r z y ją ł  do  siebie bez  w y d a n i a  r e -

r .r jT -’ i,,skryr̂  :■iM srebr-sow na głowie, wąsach i brodzie c i em nob lad , od . JVazinueiza Golejewskiego należne
urodzenia  lat  23; S te fan bez n azw isk a ,  wzros tu  2 Z t e t m i n e m  o d d a n i a  w  m ies iącu  juli i  i g o
arsz. 4 |  wier. ,  tw a r z y  okrąg łe y  pst rey,  nosa mie r -  d n i a  *^09  r o k u ,  lecz w  m ie yscu  p l e n i p o t e n -
nego oczu szarych, yvłosow , a głowie, wąsach i cyi obżał.  J a r ząb k iew ic z  zaocznie d z ia ła -
w J I T  ą " rodzenia  L l  3 i i  K o n d r a t s k i  jąc, bez  w i a d o m o ś c i  i z e z w o l e n i a  za p i s a ł  i a k - d e  w z ro s tu  2 arsz: 2 « i e r . ,  twarzy  d robn ey  podtugo- n v>mr»v '  z a p isa i  j ak  się
watey,  nosa miernego, oczu szarych,  w ł i sow  na P ozmey okaza ł °> » a swoje inne cessyą 1 p rz e -
głowie  c i em ny ch,  a 11.1 wąsach  i b rodz ie  świa t ło -  . ° ' 8 U’ p o d p is a w sz y  r ę k ę  ż a ł c e y  n i e u m i e -
błąd, nd urodzenia lat 4o, nogi pokaleczone cho- i? t ,iey pisma, do k tórego p r z y b r a ł  p i eczę ta rzow
dziana ku lach;  zatern jeśli pouiienieni włóczęgi o- J a » a Zapaśn ika  i Dybuizego Bul ińskiego,  jakich
każą się do kogo należącym- ,  aby ten w prośb ie  o osob ż a ł c a  n i g d y  n i e p r o s i ł a  i d o t ą d  n i ezna  Z a

s  °fc-
Mińskiego Gubernialnego Rządu Sekretarz za30Many J a t z ą b k ie w ic z  doch odz i ł  na leżności  

Ty tu la rn y  Sowietuik i Kawaler  Febcyan Aro i -  vv̂, l ą d z i e  E x dyw izor sk im  i w  roku  1819 y b r a  
rnoyvicz. Pouy tc zyk  Zieniewicz.  1:3 uzyskał  lokacyą z iemną pustosz po K o w a -

~  7 -  lewsk im z zabudowan iem ' .wsze lk im  i usieWem
t t o  za pozwach edyk ta luych w  K u r y e rz e  żytnim i dopłotką  coroczna od J P .  F ranc iszka  

ro k u  1826 ok tobra  3 0, deb i torom i k re dy  torom Poznańskiego w  ogóle r u b l U a  kop.  n i  w  in -  
wyd anych ,  do fund us zów W .  Jan a  Draga ta for-  t rac i e  po d an ą  do swojego zajął  w ład a n ia  i d o -  
mujących pre tensye,  1 po zaaw izow an iu  w  tym- t ą d  t rzyma,  a niedając ża łcey ani g r0sza, s am e-  
że r o k u  ^ok tobra  28 o dokończen iu  E x d y w i -  mi ty lko łudzi  obietnicami . W  tak  smutnym Ża- 
*yi, tegoż J an a  Dra ga ta  f u n d u s z ó w ,  z o d k ł a d u  łu jąca  znayd ując  się położeniu i nie bedac  w s ta -  
n a  dzten  u  m a r c a  1827 roku  niezawodnie  t e -  nie processu p row adzen ia  z J a r zabk iew ic zem  
goz miesiąca 1 dnia,  do  d om u pod  N r e m  706,  W o ź n y m  i p rz yb ranemi  pieczentarzami ,  żeby 
b ą d  kompletn ie  z jechawszy , dzieło k o n k u r s o -  n ie u t ra c i ła  na rzeczy i czasie , n im tesro p r a ­
w e  z po rz ąd k u  up rz ed n ich  pos tano wień d o k o ń -  wnie  dochodzić będzie  i dowodzić  1'ałszu'i z d r a -  
czy, oczem s t rony t a k  pre te nso ro w ie  jako też i dy,  ninieysze w  Ąktacli  Ziem.  P t u  W i l eń .  so-  
deb i to ro w ie  w iedząc  , iżby p rz ed  wzięciem do len ne  zanosi oświadczenie , k tó r e  ogłosić przez  
n a m o w y  n a  dzień  i 5 m a r c a  jawi l i  się, i obja-  Gazety  znaydujc  pot rzebę.  R o k u ° 18 o 5 mie-



si a o-', augusta 27 dn ia .  E w a  Rós/czycowtia .
Jako  od nici imiojetncy pisma J P an n y  E w y  

Rds/,iv,vcowny t rzema krzyżykami  piszącej- się 
po p r ó b i e  otiey podpisuję się Mikołay Bi llo­
wi  c z lvolleski Sekr .

R o k u  1(12 5 mc a s ep t e m b ra  1 dnia.  P r z e d  
Akiami  Ziem. P lu  Wilei i-  stawając osobiście J P .  
E w a  Ruszczycówna ninieysze oświadezińe w pi- 
sad do protokułu podała i one w tymże pro -  
rok ule jako nieumiejętna pisma za daniem pió­
ra przez W .  Miko ła ja  Bi l lewicza Kolleskiego 

■Sekretarza rozpisali się.
Przyją łem Jan  Zieukowicfc W .  Z . R ć g e n t .
T a k o w e  oświadczenie dozwolono d r u k o ­

w a ć .  Dnia  22 lutego 1827 roku .  Cenzor  R a d ­
ca S t a n u  Ignacy Reszka.

1 Dom J W .  Barona Rosena na  p r z e d m ie ­
śc iu  P o h u la n ce  zawiera jący 6 pok ojów  ze s ta u -  
cyą d l a  l u d z i ,  angie lską k u c h n i ą » spiżarnię,  
p r a c z k a m i , 1, składem, stayli ią i d w ó m a  w o z c  
w n iami ,  lodownią ,  z ogrodem f r u k to w y m  i w a ­
rz y w n y m ,  s łowem ze wszystkiemi  wygodami  ja­
k i e  ty lko w  gospodarstwie pot rzebne , w y p u ­
szcza się od śco Jerzego to jest od 20 k w ie tn i a  
w  t rzyle tn ią  a r e n d ę  za bardzo  pomierną  cenę,

1. Dnia  22 february i  zginęła biała suczka 
bo n o ń sk a  na  jed ną  przedn ią  ł a p k ę  t ro chę  na­
pada jąca ,  k toby ona znalazł  uprasza  się o ode­
słanie do kamienicy W .  Grabowskiego po d 
O s t rą  B r a m ą ,  za co p rz yzw oi tą  odbierze n a ­
grodę,_______________________

2 Sad Exdywizorski  massy funduszu Szam- 
Jiełana Paczkowskiego, za zebraniem się w mająt ­
k u  Jeznie w terminie z odkładu wypadającym 5 z 
powodu ze nikt  z kredy tor o w z objawieniem sto­
sunków swoich nie wchodził,  zualazł się bydź o- 
bowiąz.tnyrn do uczynienia odkładu, i ostateczny 
termin  zebrania się , przez rezoJucyą 22 stycznia 
roku  idącego nastałą, nadzień 10 inaja tegoż roku 
przeniósł.  Nim. to nastąpiło ustanowił Sąd na in- 
s taneya dziedzica konkursowego itinduszu,  przeż 
obecnych kvedytorovv lub dcli plenipotentów nie­
zaprzeczoną , Prokuratora  massy kredalney.  R o ­
związał wniesione kwestye, zdziałał względnie in- 
teressu skarbowego potrzebne rozporządzenia,  a 
przez n inie;szą awizacyą po t rzykroć  w Gazecie 
Koiryera Li tewskiego umieszczającą się zapowiadaj 
źe za następnym zebraniem się , po uczynionych 
postanowieniach względnie l icytaeyi ruchomości 
na  rzecz Skarbu,  bez żadnych odkładowy chociaż- 
J)y w nifcstannosci kredytorow^ z zapisaniem arois- 
syi na ich nieobjawione pretensye,  sprawę ko nty ­
nuować będzie. Dait w Jeznie 1827 stycz. 22 d.

M ichał  Sawicki  Frez. Ziem. P. W i l e n  i Exd.
Jozeifat  E rd m au  Prezydent  Grodzki  Upi tski

i Exdywizor .  , . .
Jus tyn Czernicki Sędzia Ziem. Uszmianski

i Exdywizorv
Regent  Jan  Jasieński.

2 Niźey podpisana będąc gruntownie prze­
konaną: ze w dzisieyszym położeniu raassy swoich 
funduszów, przyspieszenie satysłakcyi dla wierzy­
cieli  i pre tensorow jest to jeden srzodyk, jaki po­
zostaje dla istotnego ouych pożytku i dobra, ni- 
nieyszym pubiicznem wezwaniem zapraszam wszy­
stkich swoich i zeszłego męża Adama Bernarda  
Obuchowicza kredytorow i pretensorow do zje­
chania się na dzień 25 teraźnieyszego mca łebru -  
aryi  do miasta powiatowego Nowogrodka.  Srzod- 
k i  do układów są już u łożone,  i n iektórym w i e ­
rzycielom zakommunikowane.  Każdy obeznany ze 
stąnein interesów moich znayduje: iż w miarę mo*

jey możności naydogodnieysze dla wierzycieli  mam 
zamiary,  i że jeśli kredy torow je i pretensorow ie 
od prz \  jęciu naypożytecznieyszycli onym układów 
uchylą się, sami siebie narażą na długą w czasie 
zwłokę i niezliczone straty*, na taki więc przypa­
dek, którego się nie spodziewam, len akt publ i­
cznego wezwania,  zostanie śladem moich nayusil- 
nieyszych zamiarów domierzenia pełney salysfak- 
cyi dla wierzycieli  i pretensorow,  i w oczach ka­
żdego usprawiedl iwiać będzie. Datt 1827 roku 
miesiąca ieb ruaryi  y dnia.

Anr.a z Wołodkowiczow Obuchowiczow a.

3 Rząd Uniwersyte tu  podaje do puhliczney 
wiadomości,  że mająteic Mussa, w Powiecie W i­
leńskim położony, wypuszczać się będzie na wie­
czny czynsz przez publ iczną licylaćyą. Bo tako- 
wey licytaeyi naznaczają się trzy terminy; p ierw­
szy dnia 25, drugi 28 lutego, a ostatni d. 2 m ar ­
ca', ktoby zaś życzył l icytować pomiemony m a ­
jątek, ma się stawić w Kancel laryi  Uniwersytetu 
na pomiehione terminy o godzinie 11 zrana, z pra­
wną  ewikcyą odpowiadającą doule ln iey  intraoiC, 
gdzie rażern można przeyrzeć wa runki ,  pod jakie- 
mi  oddaje się ten folwark,  oraz inwentarz i map- 
pę. Sekretarz Fel ix  Mierzejewski.

2 Sąd Exdywizorski  na Usatysfakcyonowanie 
kredytorow i pre tensorow zn arłego Symsona A-  
brahamowićZa kupca miasta W ,lna, et Cotnp. u- 
stanowiony w mieście W ilnie w domie tegoż Sym­
sona exystujacy,  po wysłuchaniu głosow produk ­
towych,  od niektórych kredytorow odbytych,  gdy 
znayduje ,  iż Znaczna liczba kredytorow jeszcze 
pretensyi  swoich nie objawiła,  przeto w celu za­
wiadomienia tychże kredytorow powtórną do u a -  
zety K u ry e ra  Li tewskiego podaje awizacyą,  iżby 
ciż kredytorow ie bez żadney zwłoki do rozprawy 
przystępowali  i pretensye swoje przed Sądem ni- 
nieyszym objawili, gdyż Sąd Exdywizorski  tako­
wą konkursową sprawę w dniu 20 nica apryla le- 
rsźiiiey .-zego roku Weźmie do namowy, a nu p r e ­
tensye niesławających kredytorow an.issyą uzna. 
Roku 1827 nica februaryi 17 dnia. ^

Prezydent  W i leńsk i  Altchał Sawicki.
Wilen,Ziem.Sędzia i kawaler Aloi/.y Jasieński.
Sędzia Ziem. Wi leńsk i  Mateusz RomaiiuwTcz.

5 Za Rozkazem J EG O I M  PER A T O R S K 1EY
MOŚCI.  . . .  fi

W y p i s  z Xiąg'  Ziemskich Powiatu Żytomier­
skiego. Roku 1827 miesiąca stycznia 4 dnia, Przed 
Aktami  Ziemskietni Pow ia tu  Żytomierskiego i 
przddemną Józefem Bułnerem Regentem przysię­
głym. A k t  tychże , stawając ysobiscie Pr,  P iot r  t i- 
l ipowicz Woźny Powiatu Żytomierskiego zeznał, 
iż on roku i miesiąca nu Akcie, wyrażonych 11 dnia, 
pozwu na Sądy Ziemskie Żytomierskie wydanego 
blankietów dwa, jeden W  . Razy burnt Jarinołnwi- 
czowi Tytularnemu Sowietnikowi,  w Kancelaryi  
Ziemskiey i do rąk oddał, a drugi takiż, okaza w s/.y
wprzód i dawszy do przeczytania W .  Leonowi t 1- 
leckiemu Tytular .  Sopviet. poźniey w teyże kaocell.  
Sądu powiatowego Żytomierskiego na ścianie re­
szcie pozwanym zawiesił, te były w słowach: \> e- 
dle Ukazu JEGO I M  PER AT O R S K1 K It MOSŁt  
N I K O Ł A J A  Pierwszego I M P E R A T O R A  O łą 
Rnssyą Samowładnącr^o e tc , ,  etc., etc. '  V V . O- 
nuf remu Kommissyopierowi  9 Klassy urzędniko­
wi i Tomaszowi Gubcrnskiemu Sekretarzowi  Ja r -  
mołowiczom, Joannie z Jarmołowiczów Morozo- 
wiczowey,  Justynie takoż z Jarmołowiczów Sie- 
mieńkiewiczowey i Tekl i  podobnież z Jarmoło- 
wiczów Zambrzyckiey,  n iemniey wszystkim innym 
właściwych sobie imion, nazwisk i urzędów, niegdy 
W .  Benedykta Jartnnłowicza Kollegii Regieslrato- 
ra  sukcessorom, prawo niezaprzeczone do spadku 
przez śmierć legoż pozostawionego rniec^mogącym, 
w  assystencyi jaka komu z prawa należy , tudzież 
W  W .  Bazylemu Jarmołowieżowi  Tytularnemu 
Sowietnikowi , Leonowi  Ter leckiemu Tytularnemu 
SowielnikoWi,Józefowi bądź leź innego imietiiaBier-



nack ie mn  k lucza  RzyszcZowskiegó R z ą d c y  i Ur .  
W i n c e n t e m u  Swidz insk iemu,  jpdnftgoż zmar łego 
s padk od aw cy  wierzycie lom,  z osob d ó b r  io g u ln eg o  
mają tku  przed Sąd Ziemski  Ż y to m ie r s k i  na ivaden-  
cyą  nadchodzącą  S. 1 r z e c h - K ró l s k ą  z w a n ą ,  od 
dn ia  i lutego te ra źn ie j s ze go  1827 r o k u  sądzie się 
z ac z y n a ją c ą . a dni  piervvszych mies iąca  m arca  
z w yk le  kończącą się do re je s t r u  or dyna ryynego ,  
t ey  sp rawi e  właśc iwego,  powołu jącym się, n a i n s t a n -  
cyą  J W  W .  Szczęsney z W o r o n i c z ó w  m a tk i  i Z y g ­
munta  syna H r a b i ó w  R z ia ły ńsk ic h  A k t o r ó w ,  w y ­
nosi się o to* a mianowic ie :  że z m a r ł y  B e n e d y k t  
Ja rmo łow icz  K o l e g h  reg ie s t r a tor  w  r o k u  up ły n io -  
n y m  1826 dnia 17 czerwca  życie  ukończywszy ,  
w  S ka rb i e  p o w o d ó w , dla swoich, p r a w n y c h  su­
kc eso ró w jako i wie rzyc ie l i  osobistj 'ch,  summę 
s p raw ie dl iw ie  m u  należącą się pozostawił :  powo do­
wie  przeto  życząc sobie dobra  własne od c iężaru tey-  
że jedney s u m m y  uwolnić ,  oraz nie chcąc  bez Su kce ­
sorów- s padk odaw cy  zmar łego,  d łu g i  tegoż na ga ­
nom p r a w n y m  ulegać mogącym,  uspokajać*, dla tego 
Sn kc e is o rów  onego p r a w n y c h  wzywają ,  naprzód:  
do u d o w o d n i e n i a ,  że są naybl iższemi i j e d y n e t n i  
wzmiefi ionego spa dk od awc y Sukcesorami ,  n i ew ą t ­
p l iw e  p ra w o  do posiągnieuia spadku po n im po­
zostałego mającemi,  i że n a d  pos tawić się mają­
cych ,  w ięcey  już żadnych  niema; pow tóre; w i e ­
rzyc iel i  zaś tegoż niegdy Be ned ykt a  J a rm o ło w i-  
cza do postawienia  się w Sądzie i złożenia s k r y p ­
tó w  i  i n n y c h  p r a w n y c h  dowodow,  d ług i  i c h  u-  
spr awiedl iw ia jącycb  , a^ to dla p r zyp a t r zen ia  się 
onytn  przez sukcessorów- debi tora ,  i tychże  na-  
ganienia,  jeśłi na to zas ługiwać będą ,  po czem do 
podniesienia tychże  kw-ot, jakie komu z po zw a­
n y c h  w y ro k ie m  Sądowy m do zapłacenia  od p o ­
wodów' nakazane  zostaną, i po trzecie:  gd y  zaś a- 
k t o r o w i e  summę z maią tku  swojego dia n i eg dy  
Be nedykta  Ja r m o ł o w i c z a  należną,  sukcessorom,  
bądź tez wierzyc ie lom onego za wskazem Sądo­
w y m  opłacą;  zatem dobra  ich  na hy po le kę  w y ­
stawione,  od ciężaru jedneyże summy i odpowi e­
dzialności komu in n e m u  na poźniey,  raz na za­
wsze uwolnić ,  o co wszystko ciż Hrab iow ie  Dzia­
ły  liscy, lak p o i m a n o " a u e ,  jako i n ie p o m ia n o w a ­
ne  osi.by, do i u nd uszów zmarłego B ene dykt a  .lar- 
mełowieza kolegii  reges t ra tora  wpływ- i zhlisko- 
•wanie się p r a w n e  mieć  mogące,  na czas i tnicy- 
sce wyżey  pomianowane  pozy w ają. P i sany  w Ż y ­
to mierzu  dnia 10 stycznia 1827 r. ku. pisał  ten 
Poz ew  Umocowany P i o t r  Godlewski .  P i o t r  F i l i ­
powicz  W o ź n y  P ow ia tu  Żytomiersk iego .  Z k tó­
r y c h  N' .ąg i ten wyp is  pod' pieczęcią Ziemsk ą  
Po wia t u  Żytomierski* go je-t wydany.  P isa ńy r w
Mieście J E G O  I M P E R A T D R S K I E Y  Moś, i Ż y ­
tomierzu.  JÓ7,ef Do łn er  B ege nl  Z r  m. Zytom.

Czyta łem z A k t a m i  W o j c i e c h  Dunin.
D o z w o l o n o  d r u k o w a ć .  W i l n o ,  1 2  lutego 18Ż7  

roku .  Cenzor,  R a d  ze  a Kollegia lny Symon Ż u k o w s k i .

5. W e d l e  Ukazu  J E G O  I M P E R A T O R S K I E Y  
W o Ś C l Samowładnącego  C ałą i lossya etc. etc. etc.

K a ro l  Gain ,  An toni  F io re n t i n i  R.adui, Urzę­
dnicy M agis t r a tu  Mias ta  W i l n a .

Oznaymujemy tym. naszym Obtć ieszcżym u- 
fzędow ym  Lis te m Ur .  S ta n i s ła wow i  D rz e w ic k ie ­
m u  Sędziemu. Jg n a c e m u  O F z a ń sk ie m u  pisarzewi-  
C/.nwi i dalszym sukcessorom zeszłego P isarza J ó -  
2- 1 1 Olsz niskiego,  z T ek l i  matce,  I  r  mciszkowi,  
Kaz imie rzow i  i L u d w i k o w i  synom, B a rb a rz e  i 
Józi facie córkom W i lc z y ń s k im  Szambell . ,  D om i­
n ik o w i  Zaykow sk ie m u R adnem u,  Star .  Bunie  L t -  
h iszytzowey D o k to ro w e y  i dalszym jego sukoesso- 
ró m ,  Leyhie  A bram ow iczowi  Abelsonowi ,  Benia-  
m inwi Marku»owi  P erco wicz owi ,  O n u t r e m u  E y -  
tmino wi  Sę dz ie m u, W ul fo wi  Nochimow iczowi,Movv- 
szy Jankielów iczowi Abelsonowi i I c k o w i  A b r a m o ­
wiczow i  G endzbe rgow i ,  B e r k o w i  Ł e y  bowiczowi  
Oii sienickiemu,  loka torom z E x d y w i z y i  Tobiasza 
Abra m ow ic za  R y t t a  o r a z  Sukcessorowi  jego L e y -  
zerowi  R u b i n o w i c z o w i  Ryt. towi,  w  rzeczy tegoż 
Le yzera R y t t a ,  iż co Sąd G ł ó w n y  Li tewsko W i ­
leński  2go D e p a r t a m e n t u  W r e m i e n n e g o  pos ta ­
nowi ł ,  do celu wyś ledzenia w y b r a n e y  za czasz lo-

ka c y i  z wyś ledzonych  im sched  intratj*, od dnia 
i 4  ap ry la  1817 r o k u  do dnia  28 ap ry la  1821 r o ­
ku ,  wyekspediować ak ta  I u k w i z y c y i  i  ka lk u l acy i  
p rzez urząd M ag is t r a tu  W i l e ń s k i e g o  i w  tym o- 
bjekcie przes ła ł  pod d n ie m  18 a p ry la  1824 r o k u  
ukaz,  w  spe łn ien iu  k tórego M ag is t ra l  W i l e ń s k i  
p rzez  rezolucyą  dnia 3 i miesiąca iulii  bieżącego r o k u  
postanowiouą ,  nas wyżey  poszczególnionycl i  u rzęd ­
n i k ó w  wy de le gow a ł  i za wydanein  obwieszczeniem, 
pomienione  ak ta  w y e x p e d i o w a c  zaleci ł ,  w  s k u ­
te k  więc t a k  pos tanowienia Sądu Głó w ne go  ja ­
ko  i rezo lucyi  M a g is t r a tu  W i le ń s k ie g o ,  że m y  
U r z ę d n ic y  za niedz iel  c z te ry  od podania  n in iey -  
szrgo obwieszczenia do K a m i e n i c y  w- mieście  
W i l n i e  po d  N. 282 pr zy  U l i c y  R u d n i c k i e y  położo­
nej ' ,  ziedziemy i ak ta  I n k w i z y c y i  i  k a lk u la c y i  
exp ed io w ac  będz iemy,  n i n i e j s z y m  urzędow ym  za­
p o w ia d a m y  l istem, w  czem aby  żadue nie nas tąpi ło  
p rzec iw ień s tw o,  owszem aby by ła  wszelka gotowość 
ze s t rony  Waszmo śc i owylo  przys tąp ien ia  do rzeczo­
n y c h  ak tów w te rmi n ie  w yp adaj ącym ,  pod  r y ­
go rem pyaw zastrzegamy-

R o k u  1827 moa  f e b r u a r y i  4 dnia.  W o ź n y  
niżej* w yra ż o n y  świadczę,  iż kopi je tego o b w ie ­
szczenia od U rz ę d n ik ó w  R a d n y c h  M agis t r a tu  mia­
sta W i l n a  K aro la  Gaina,  i Antoniego  F ioren tynie *  
go, j edną W .  S tan i s ła wowi  D rz e w ic k ie m u  Sędz ie ­
mu Ziem,  W i l e n . ,  d r ug ą  Ig n a c e m u  Olszańskiemu 
Pi sa rzew iczo wi  i dalszym. T e k l i  matce ,  F r a n c i ­
szkowi,  K az im ie rz o w i  i L u d w i k o w i  synom,  B a r b a ­
rze i  Józefacie có rko m W il c z y ń s k im  Szamb.,  D o ­
m in ik o w i  Z a y k o w sk ie m u  R a d n e m u ,  S ta r .  B u n i e  
L e y boszj  t zowey D o k t o r o w e y , L eyb ie  A b r a m o w i ­
czowi  Abelsonowi,  B e n i . m i n o w i  M a r k u s o w i  P e r -  
cowiczowi ,  oraz W .  O n u i r e m u  E y l m i n o w i  Sędz.,  
Star .  W u l f o w i  Nochimowiczowi,  M ow szy  J a n k ie ­
lów iczowi,  Abelsonowi  i I c k o w i  A b r a m o w i c z o w i  
Gi -ó  zbergow i, B e r k o w i  Le yb ow ic zow i  Olk ien ic -  
k iemu ,  lokatorom, w kamienicy R y t t a  oczewisto w  
i c h  w y d z ia ła c h ,  Star .  L e y  zerowi  R u b in o w ic z o w i  
R y t t o w i  sukcessorowi  oczewisto w r ęce  w m i e ś c i e  
W i l n i e  popodawałem ,  tudzież na sk u te k  pos ta no ­
wienia  i rezo lucyi  Sądu  M a g i s t r a tu  mias ta  W i l ­
na dla wiadomości  większey  s t ron  in te re so w an y ch  
w Re dakcyi  dla zamieszczenia w  K u r .  L i t t .  złożj ' -  
ł e m,  i o te rm in ie  s tawania  i zjazdu u r z ę d n i k ó w  
w yż ey  w y r ażon ych  od dnia podania ninieyszego 
obwieszczenia za niedziel  c z t e r y  to jest dnia Ogo 
m a r c a  te raźn i e j szego  r o k u , o z n a j m i ł e m  i  opo­
wiedziałem. Dat u t  supra.

A u gus ty n  J a c k o w s k i  W o ź n y  P l t u  W i l e n s k .
R o k u  1827 mca fe b r .  5 dnia,  P r z e d  ak ta m i  

Grodzkiemi  Powia tu  W i l e n .  obecnie s tawając  W o ­
źny  wyżey wj ' razony  r e l la cyą  ninieyszego o bw ie ­
szczenia urzędowie  zeznał  (L.S). Na  a u t e n t y k u  
podpisano tak: p rzy ją łem R e g e n t  O n u f r y  H o r o -  
deriski, ,

Dozwolono d r u k o w a ć  dnia 11 lutego 1827 £* 
Cenzor  l l adzca  S t a n u  I g n a c y  Reszka ,

W  nocy z 2 na 3 dzień miesiąca lutego 1827 
r o k u  na noc legu w  aus te ry i  T o w ia ńsk ie y  na go­
śc ińcu do Poniewieża  w  Po wiecie W i ł k o m i e r s k i m  
położojiey, skradz ione  zosia ły  t r zy  gn iade  ko n ie  
mierzymy, po lat  pięć mające,  z chomątami ,  z k t ó ­
r y c h  jeden na łb ie  ma b ia łą  łys inkę ,  wszystkie zaś 
t rzy  mają wysokośc i po 2 a rszyny  wi erszka ,  o 
Wynalezieniu t a k o w e y  k radz ie ży  chociaż ze s t r o ­
ny Pol icy i  mi eys cow ey P t u  W i ł k o m i e r s k i e g o  
przeds ięwzięto ś rodki  , lecz dla ła twieyszego  pO- 
ścignienia s p ra w c y  kradzieży  podaje się o ty m  w i a ­
domość przez ninieyszą awizacyą ,  p rzez  k tó rą  u -  
prasza się każdego mogącego pos trzedz  wyżey  w y ­
mienione  koni ,  i żby r aczy ł  one  za t rzyma ć  i u w i a ­
domić  władzę  po l ic yyn ą  mieyscową albo J W .  J e ­
ne ra ła  Barona  Bożena,  mieszkającego w  W i l n i e  n a  
ko ńsk im  r y n k u  w  domie Buczyńskiego,  lub  k i e d y  
będzie z ręczniey  J W .  Je n e r a ł a  M e y e r a  w P o n i e -  
wieżu p r z e b y w a j ą c e g o , od k t ó r y c h  odbierze za  
t akową uczynność oprócz  wdzięczności  p rzy zw o i­
tą  nadgrodę .

3 Na L icytacją  dla oddania z daty 23 apry*
)3(



la 1827 na rok jeden lub na lat trzy w aren- 
downą dzierżawę Kamienicy Barbary Erejerowey 
iza dług Magistraturze Powszechney Wileriskiey 
Opieki należny osekwestrovTaney, w Mieście W i l ­
nie przy ulicy Zamkowey pod N. 10G połozoney, 
przeznaczone zostały terminy 7, 9 i 10, oraz na 
przetarg i 4 następującego miesiąca marca. Żeby 
■więc życzący należeć do takowey Licytacyi w 
wyrażonych terminach do Magistratu W ileńskie­
go przybydź raczy li ; w tćm celu wydaje się ni- 
nieysze ogłoszenie, o kondycyach zaś do takowey 
Licytacyi, w  kancelaryi tegoż Magistratu poinfor­
mować się można. Karol Hurtig  JR. M.M. W .

Regent Degutowicz.

2. W  roku 1821 w miesiącu styczniu, Staro- 
zakonny M eyer Lewin z Salant, wziąwszy z me­
go handlu partyą rozmaitych towarówj na rubli 
sr. sto, dał mi w odpowiedney wartości zastaw 
z rozmaitych rzeczy złożony. W zyw a się więc po- 
mieniony Meyer Lewin przez niuieyszą awizacyą, 
aby w przeciągu sześciu tygodni, od dnia dzisiey- 
szego wykupił swóy zastaw ? w przeciwnym zaś 
razie zlecę go tuteyszemu Sądowi dla publicznego 
sprzedania. Boku 1827 miesiąca februaryi 17 d. 
w  Lipawie. Friedrich Giinther Kupiec Lipawski.

2. B.oku Pańskiego 1825 miesiąca kwietnia? 
Starozakonny Osser Lemel Markus z Sałant? wzią­
wszy z mego handlu partyą rozmaitych towa­
rów, na rubli sr. trzydzieście? dał mi w odpowie­
dney wartości zastaw ź rozmaitych rzeczy złożony. 
W zyw a się przeto pomieniony Osser Lemel M ar­
kus przez ninieyszą awizacyą? aby w przeciągu sze­
ściu tygodni od dnia dzisieyszego wykupił swóy 
zastaw, w przeciwnem zaś razie zlecę go tuleysze- 
mu Sądowi dla publicznego sprzedania. Dat w L i ­
pawie roku 1827 miesiąca februaryi 17 dnia, 

Friedrich  Giinther Kupiec Lipawski.

2. Niżey podpisani sukcessorowie po oycu 
naszym ś. p. Ignacym Woyniczu Kollegskim A- 
sessorze, na dniu 21 januarii teraznieyszego roku 
zmarłym, mamy honor upraszać wszystkich jego 
kredytorów i debitorów, ażeby z prawnemi do­
wodami zawinienia i należności ś. p. oyca naszego 
wykazującemi, w każdym czasie, a naydaley na 
termin a3 apryla teraznieyszego 1827 roku raczy­
li zgłosić się do W . Ottona Andersona Sowietni- 
ka Bządu Gub. W ilen . i Kawalera, od nas umo­
cowanego do Administrowania Kamienicy naszey 
w Mieście W ilnie przy Ulicy Sto- Jańskiey pod 
N. 436 połozoney, a do równego działu między nami 
należącey. Przytym zawiadamiamy Publiczność, iż 
my sukcessorowie w dniu 4 teraznieyszego miesią­
ca Dokumentem Asekuracyynym między nami 
sporządzonym, nawzajem obowiązaliśniy się i po­
stanowiliśmy, a żeby odtąd nikt z nas żadnych 
długów zaciągać, ani też przelewów na zapisy 
Testamentowe,ani na schedę każdy swoją czynić pod 
nieważnością rzeczy, bez wspólnego na to przez 

, nas wszystkich sukcessorow na piśmie zgodzenia 
się, nie miał prawa, a to w zamiarze rychleysze- 
go uskutecznienia działu pomiędzy nami. Datt 
w  W iln ie  februaryi 16 dnia 1827 roku.

Ignacy Woynicz Komornik Leśnego Sztatu 
w  imieniu własnym i braci swoich rodzonych Leo­
narda i Ludwika.

Maryaana z W oyniczow Andersonowa So- 
y v i e t n i k o w a . _________

3 Podaje się do powszechney wiadomośtci, 
Siczególniey fabrykom krajowym sukien i innych 
jnateryy? iź farba u fabrykantów Niemców na- 
aywana weyt, po francuzku pastel, sinilo podług 
K lu k a , w dobrym gatunku za pomierną cenę 
nayduje się każdego czasu do nabycia w mieśoie 
Białymstoku u kupca trzeciey gildy Białostoc­
kiego Abrama Rafałowskiego pod Nrem 297, w 
rynku  mieszkającego.

3 Dnia i 5 lutego zgubiona została bransolet­
ka złota emaliowana z trzema szmaiagtlftini; jeśli­

by kto znalazł i odniosł do dotnii X . Kanonika 
Dmochowskiego na uljcy Zamkowey pod N. 172, 
do W .  Macieja Michałowskiego murgrabiego do­
mu, otrzyma nadgrodę rubli assygnacyynych sto. 
Ner 100.

3 W  Redakcyi Kuryera  Litewskiego złożo­
ne są pięć tomow dzieła w języku włoskim, poił 
tytułem: Statuo del museo Pio-Clement ino. Dzie­
ło to in folio m ajori, na pięknym papierze d ru ­
kowane, zawierające w każdym toinie więcey jak 
po 5o sztuk rycin, doskonale i pięknie robionych, 
cenione jest od znawców wyżey i 5o rubli  sre­
brem. Nabydz' je można za cenę mnieyszą.

5 Sąd Cywilny Białostockiego i Sokolskiego 
Powialow , na skutek przedslanowczego wyroku 
dnia 27 listopada 1826 roku, w sprawie konkur- 
sowey Jana Terpiłowskiego Marszałka Powiatu 
Sokolskiego i Kawalera, z Ewą Szumkowską, W i -  
ktoryą Chrostowską i wierzycielami W oyciecha 
Mietelskiego zapadłego ; wzywa wszystkich wie­
rzycieli i pretensorow tegoż Mietelskiego, iżby na 
kadencji czerwcowey b. r. jako w czasie ostate- 
czney rozprawy o pierwszość do massy konkur- 
sowey w tym Sądzie , dla usprawiedliwienia swo­
ich należności, pod utratą tychże, jawili się. Ob­
wód Białostocki, miasto powiatowe Sokołka. Dnia 
9 lutego 1827 r °ku.

Sędzia Ł ap iń sk i .
A ssesor  S zu m k o w sk i .
Assesor Swierzbieński.
Sekretarz Grodzki.

W I E L K I  SLON, SAMICA, W  T O W A R Z Y ­
S T W IE  Z KONIEM , z Królewskiego zwierzyń­
ca w Londynie pochodzący. Podpisany ma za­
szczyt uwiadomić Prześwietną Publiczność? iż o- 
każe przedziwnego Słonia, samicę, 10 lat? 9 stop 
i 6 cali wysokości mającego.

Lubo wielu pisarzów utrzymują, iż Słoń n i­
gdy się nie kładzie, podpisany właściciel czyni je­
dnak uw agę, iż to zwierzę t a k i e  ma s t a w y ,  jak 
wszystkie inne, i doprowadził go do tego, ic na 
3arn znak jego dozorcy kładzie się, i słucha jego 
rozkazów.

W  swey oyczyznie? wyspie Ceylon, jest Siou 
nieocenionego użytku. Służy w woynie, jest do 
domowych robot użyty i ozdobą Królewskich pa­
łaców.

Na stałym lądzie Europy, gdzie kupno zwie­
rza tego wiele kosztuje, i niebezpieczeństwa za­
grażające utratą jego są wielkie , zatem Słoń tyl­
ko za osobliwość pokazywany byw a, pomimo to 
wszystko właściciel mając na względzie upodoba­
nie miłośników historyi naturalney, został do na­
bycia tego zwierza spowodowany.

Za wielkiem staraniem Słoń ten tak jest po­
wolny, iż dziecię może nim zarządzić i nakąrmić 
bez niebezpieczeństwa, powolny głosowi przewo­
dnika, woz, go na szyi, i postępuje jakby był w  
podróży,kłania się osobom, które się doń zbiżają, pod­
nosi rzeczy przez przewodnika porzucone, oddając 
mu je jak wierny służący; a nawet idzie na ko­
lanach, kładzie się zupełnie, czego dotąd nie było 
dowodow, tak zaś ma delikatne czucie, iż naymniey- 
sze rzeczy trąbą swoją z ziemi podeymuje? bierze 
zatkaną flaszę wina , wódki lub innych napojów, 
otwiera j« i w yp ija , trąbą tą służącą mu także 
do obrony, bierze pokarm dzienny, składający się 
ze i 5o funtów siana, 3o do 4o funtów cbleba, pół- 
korca otrębi pszennych lub żółtych korzonków i 
i 3 do i 4 wiader wody. W ykonywa on mnóstwo 
jeszcze innych ćwiczeń, których tu wyliczyć nie 
podobna.

Ostrzega się Prześwietna Publiczność, aby 
qez wiedzy dozorcy niedaw'ano nic jesc Słoniowi.

Mieszkam w llomu W .  Kw inty  za Trocką 
Bramą pod Nrem 1147.

W idzieć mżna każdodziennie od godziny 10 
zrana, do 7 wieczorem.

Cena tniesc : Pierwsze mieysce 5o kopiejek
sreb. Drugie mieysce i 5 kop. T u r n i e  r.


